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ROK 1 8 4 :3 . P o z n a ń ,  dnia 21. Czerwca.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzk ich , w raz z  opisem. — P rzedp ła ta  wynosi na 
poi roku talarów  3 , i przyjm uje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach kraiowurh 
i zagranicznych. J J

.Jed e n  z nauczycieli elem entarnych, który um ie głębiej 
myślić niż w ielu , a naw et w iększa część nauczycieli 
un iw ersy teck ich , zam ieścił w  ostatnich num erach 
O r ę d o w n i k a  rozpraw ę pod napisem : „ K i l k a  s ł ó w  
o s z k o ł a c h  e l e m e n t a r n y c h . "  M niema o n , że 
szlachcic, skoro się zajmuje szkółką w ie jsk ą , w ielki 
w pływ  na nię w y w ie ra : ju ito  dla teg o , że zwykle ma 
lepsze a nieraz uniw ersyteckie w ychow anie, że m u ła ­
tw o nabyw ać książek, że sam em  obcow aniem  przy­
chodzi do wyższego poloru . Czyni u w ag ę , że w ie -  
śniactw o przywykło pana uw ażać za wyższą isto tę i stąd 
jego słow a najbardziej w nikają w  duszę młodzieży w iej­
skiej. T rudno nam  się w strzym ać, abyśmy tu  nie 
przytoczyli całego u stępu , a m ianow icie następujących 
słów  tego szanow nego pisarza :

„N iechaj, pow iada on , szlachcic się nie w aha 
w łasnych dzieci po pierw szą naukę oddać do tćj szko­
ły elem entarnej; będzie w ięc naw et jego osobistym  
interessem , aby szkoła zakw itła , a zaręczam y, że 
obiedwie strony na tern zyskają. Dzieci wiejskie 
nauczą się od pańskich g rzeczności, pańskie od w iej­
skich pracow itości, co bodaj nie w ięcój w arto.

„T eraz tak nazw any g u w ern er, najczęściej cudzo­
ziem iec, albo tćż niedouczony rodak , bardzo w iele 
k o sz tu je , a wychowuje dzieci jed n o stro n n ie ; gdzie 
albow iem  niem asz zachęty, em ulacyi, tam  ucznio­
w ie ła tw o  tęp ie ją , opuszczają s ię , gdy na żywym 
przykładzie nie w id zą , jak to w łaściw ie uczyć się, 
jak pracow ać trzeba. —  Nabierają nadto pew nćj j u -  
nakieryi, w ielkiego o sobie rozum ienia, lekcew aże­
nia nauki, czego wszystkiego uniknąć m ogą w  szkole 
razem z drugimi. W reszcie jużby tćż i czas był zam ­
knąć i zrów nać ow ą przepaść , oddzielającą szlachtę 

R ok czwarty.

od ch łopków , zbliżyć do siebie w  m łodćm  pokoleniu 
te  dw a extrem y, aby z nich średnią proporcyonalną 
w yw ieść m iarę , to  je s t stan średni. —  P ierw si zni­
żyć się pow inn i, aby drugich do siebie podźw ignąć 
mogli. W iem  ja  dobrze, że na ten  projekt skrzywi 
się n ie jedna, choć tćż najliberalniejsza szlachcianka, 
któraby niechybnie palpitacyi serca dosta ła , gdyby uj­
rzała sw e dziecię w  w iejskiej szkole obok chłopskiego 
na jednej ław ce siedzące, jednak przekonany jestem , 
że krok ten  w yw arłby w pływ  stanow czy na podnie­
sienie szkół elem entarnych, a tćm  sam ćm  i na ośw iatę 
pow szechną. O ! między nam i je st w ielu zaw ołanych 
patryotów  długojęzycznych, posuw ających swój li­
beralizm  naw et do baraniej czapki, chom ąt krakow ­
sk ich , w oźnicy z krakow ska przybranego , ale gdy 
przyjdzie do rzeczy , to  je s t do żywotnćj k w esty i, to 
się zaraz inaczćj pokaże."

D odaje autor, że nauczyciel, który zwykle n ie k o -  
rzystał z najlepszego za m łodu w ychow ania, może się 
ła tw o  rzucić do kieliszka, pan sw oim  w pływ em  sna­
dno go na dobrćj drodze u trzym a; że dzieci ubogie 
i sieroty ła tw o na w si wyżywić i starzyzną przyodziać. 
L trzym uje, że teraźniejsza szlachta ma obow iązek n ie -  
żałow ać kosztu i starań  dla podźw ignięcia ch łopa, bo 
to  szlachta daw na w trąc iła  go w  ciężką niedolę. M n ie­
ma, że jej czasu do zabaw  nie brakuje, azatćm  go i na 
dobro ludu znaleźć m oże; że teraz w reszcie moda pić 
w iw aty  na cześć w s z e c h w ł a d z t w a  l u d u .  Kończy 
nareszcie, że należałoby zw rócić uw agę na książki ele­
m entarne , n a  urządzenie czytelni w iejsk ich , szkółek 
elem entarnych i sessyj nauczycielskich po pow iatach.
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Co ją, j e s z c z e  w i ą z a ł o ?

P O W I E Ś Ć
amsma3tSsBs.as<B(Oa

1.
N ieznam  m iasta —  między w iększóm i w  Polsce, 

któreby tak i ru c h , takie życie p rzedstaw ia ło , jak 
L w ó w , podczas majowych kontraktów . Szlachta z ca­
łej prow incyi znudzona w sią , um ęczona gospodarką, 
w yssana podatkiem , zapleśniała w  odosobnieniu  od 
św ia ta , wali się z przyjściem w iosny wszystkiem i tra ­
ktam i do sw ojćj sto licy , rzek łbyś: po oczyszczenie
z grzechu do m ato rstw a. . .  Taki przybysz zaledwie
wyskoczy z bryczki niem a nic pilniejszego jak zrzucić 
z siebie piętno parafiaństw a; dziesięciu usłużnych fa­
ktorów , na zaw ołanie rozbiega się za kraw cem , szew ­
cem , fryzy jerem ... i ,  w e dw adzieścia cztery godzin 
masz w  nim  odrodzonego m odnisia , który teraz ma 
praw o  lekkim krokiem  przebiegać po w ałach , lo rne­
to w ać  w szystkie tw arz e , w itać znajomych i nieznajo­
m ych, w ydaw ać obiady i podw ieczork i, latać szalo­
ną czw órką w  krakow skich chom ątach, hałasow ać 
w  teatrze i trak tyern i, słow em  napełnić sobą ulice, 
gospody , w id o w isk a ....  W yobraźm y sobie kilkuset 
takich paniczów , stosow nie do w iększej lub mniejszej 
fortuny, stosow nie do m ożności zaciągania d ługów  —  
przejętych je d n ą , gorącą chęcią: pobłyszczeć, p o -  
hu lać , pożyć —  choćby na kilka godzin, jak  m otylki; 
choćby z przekonaniem , że po tej w iośn ie znow u 
w ró cą  do stanu g ąs ien ic ... W yobraźm y sobie w szy­
stkie te  nam iętności u tłum iane pod  w iejską strzechą, 
a teraz nagle w ybuchające na b ru k , na zielone stoliki, 
śród  podsyceń próżności, przed okiem pięknych pań, 
przed tłum em , co się im dziw i, przed sobą samymi —  
bo któryż z nich nie je s t N arcysem ? —  W yobraźm y 
to sob ie , a życie kontrak tow e odm aluje się nam  w ier­
nie; w iern ić j, niż gdybym statystycznie obrachow ał 
jaki był ruch sprzedaży w  dobrach , jakie kapitały 
w  obiegu, jakie spekulacye? O statnia ta  strona obra­
zu , zwykle ciem na, gdzieś na tle  oddalenia, ledwo 
kilku pociągam i oddana —  tćm  sam em  nieruchliw a, 
n iegłośna, najmniej charakteryzuje kontrakty; lubo 
rzeczyw iście je s t tajem ną sprężyną k tóra te  w szytkie 
figury pobudza i ożywia. D la tego tćż chciawszy 
chw ytać kontraktow e rysy z u lic , z m iejsc publicz­
nych , oko tw oje niespotka w  tłoku  ani lichw iarzy, ani 
kap italistów , kryjących się zwykle po tanich gospodach 
żydowskich z sw ojćm i szkatułami i trzosam i —  ale 
m łódź elegancką w  w iedeńskich pow ozach , na dziar­

skich koniach, ale rum iane w iejskie twarzyczki pod 
najmodniejszym kapelusikiem , uczące się rzucać zna­
czące i długie spojrzenia na różnobarw ny chór w iel­
b ic ie li__

Godzina szósta w ieczorem  —  dzień prześliczny, 
w iosenny —  patrzysz, aż oto ze wszystkich hoteli 
wysypują się grona i ciągną na przechadzkę po w ałach, 
jakie stroje! jakie szale! jaka liberyja w  galonach! 
jaki cudow ny fraczek! —  czy p rosto  zapisany z P a ­
ryża? jaki gust w  w iązaniu chustki! czy odkradziony 
najpierw szem u z bulw arow ych lionów ? —  O rszak ten 
przeciąga długą perspektyw ę krakow skiego przedm ie­
ścia; w yrzuca stotysięcy złą francuzczyzną okutych 
frazesów , w ypróżnia przy każdej altanie kilkadziesiąt 
szklanek lodów  —  w  końcu , rozbiega się w  różne 
strony kończyć resztę  w ieczora w  tea trze , na wizytach, 
przy zielonym stoliku —

l i s

Dzisiaj —  dnia 2 5 . Maja prześliczna pogoda 
w iosenna. O koło szóstej w ieczorem  pow ietrze ochło­
dzone, w abiło liczne grona na przechadzkę po w ałach, 
po ogrodach, na pola! —  a do te g o  w łoskiego pałacyku 
co tam , na w zgórzach Ś. Ju rsk ich  patrzy z pom iędzy 
sadów  na miasto w  dole, niosło balzam iczną w oń 
roskw ieconych ja śm in ó w , kasztanów , akacy i...

M aryja sama jedna siedziała w  salonie; może po 
setny raz w ybiegała na balkon i patrzyła ku m iastu 
tęsknćm  okiem na ten  różnobarw ny , wesoły tłum  
kontrak tow y, po setny w racała sm utna i rzucała się 
na miękie w ezgłow ie sofy, m nąc najświeższą białą su ­
kienkę, k tóra miękkiemi fałdami, jak mgłą, osłaniała jćj 
kibić —  kto wie, czy nie przez zemstę, że się n ią  po ­
chlubić n iem o że? ... Z now u od deski do deski p rzerzu­
ciła na stoliku rozrzucone książki, im ionniki, ryciny; 
kilka róż oskubała z listków ; kilkom a akordy obudziła 
fortepian —  nic jćj nieszło! uczu ła , że jćj n iepodo­
bna zwyciężyć ogarniającćj serce tęsknoty , zakryła 
tw arz chustką i głośno zaczęła szlochać,

O ile łzy, które ktoś drugi w idzi i ociera przyno­
szą u lg i, o tyle te ,  co w  sam otności płyną, są g o -  
rzkiemi. Nic ich nie słodzi, nic nietam uje; w tedy 
nieznajdujemy naw et pow odu  do utulenia boleści, 
i , coraz głębićj brniem y w  tę  bezderi!

W  podobnych chwilach uczuw a się po trzeba w y -  
w nętrzeń  serdecznych; sam otność staje się ciężarem 
nieznośnym . Jak  rozbitek  rzucony na brzeg b ez lu -  
dny — patrzysz dokoła siebie, potem  dalćj i dalćj; 
szukasz, w o ła s z ... .  a nieznalazłszy żadnej przyjaznćj
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istoty w  pobliżu, w artujesz kartki z lat upłynionycb, 
m łodocianych, gdzie się w szystko uśm iechało , gdzie 
tak  łatw o było o przyjaźń, o w spółczucie i pam ięć 
tw a pada na tę  lub ow ą znajom ość, a serce złaknione 
zaraz ją  otoczy w onią swych uczuć, ustro i w  kwiaty 
w yobraźni, i tak na prędce tw orzy sobie pow iernika 
lub pow iernicę.

Czemużby M aryja nie m iała uciec się do tego w y­
biegu dusz osam otn ionych; ona , k tó rą  od reszty 
św iata zdaje się przedzielać jakaś ta jem na, n ie p rz e la - 
m ana zapora? N ieraz już w  u trap ien iu  przychodziła 
jej na myśl Zofia B* rów na w iek iem , w ychow ana z nią 
na pensyi w  W arszaw ie ; niegdyś umysły ich zgadzały 
się , wzajem ny pociąg łączył tak  silnie —  ale długie 
oddalenie przerw ało  m łodociane związki. Już tylekroć 
podsiębrała  odnow ić tę  zaniedbaną przyjaźń —  teraz, 
kiedy cały ciężar sm utku ją  cisnął, w ięcćj niż kiedy 
uczuła potrzebę wylania skrytych udręczeń w  serce, 
coby ją  zrozum iało, i uroniło  łzę nad w ielką niedolą. 
Toż jednym podskokiem  była przy biórku, gdzie usiadł­
szy następne wyrazy rzucała na pap ier, od czasu do 
czasu ocierając łzy cisnące się do oczu: —

„T o ja  Zosiu, tw o ja  niegdyś w spółuczennica, tw o ­
ja  faw orytka, a ty może niew ićsz czy żyję, lub n ie ? . . .  
Przyznaj się czy ci przeczucie nic n iem ów i, czy cię 
obchodzę rów nie jak  daw nićj? Czy z tego charakte­
ru , niepatrząc na podpis, poznałabyś czyja to  r ę k a ? .. .  
W ierzę , w ierzę, że poznasz, że w ykrzykniesz: to  ręka 
M ary li!... O tóż ta  sama M aryla z głębiej rozdartćj 
duszy odzywa się do c ieb ie ... Och! zbyt, zbyt jest 
nieszczęśliwą, abyś ją  kochać n iem ia ła!. . .  A przecież 
najniewinniejsze, najpogodniejsze szczęście w y p ias to -  
w ało  nasze dziecinne la ta ? ! . ..  przypom inasz sobie 
ów  pokoik na pensyi gdzieśmy tak słodko zasypiały 
z lalkami i zabawkami pod głow ą? Gdzie my się bu ­
dziły w esoło i sw aw olnie? Czy pam iętasz w azonki 
p ełne  róż i goździków podlew ane tak sta rann ie , i za­
sadzane zawsze na jakąś pam iątkę? —  A  później, 
gdyśmy podrosły , i zaczęły pokazyw ać się na świecie, 
każda n ow a sukienka, każda fraszka św iecąca n ie -  
stanow iłaż epoki życia? W ieczór tańcujący u  tw o -  
jć j c io tk i, gdzie nas kilka dziew cząt i chłopczyków  
skakało na zabój przy rozstrojonym  fo rtep ian ie , n ie -  
dostarczałże m ateryi na cały post do złotych snów , 
o drugićm  podobnćm  szczęściu na rok przyszły? —  
Pam iętasz nakoniec ow e pudełka pom arańcz, cukier­
ków , ciasteczek, k tó re  mi przynosił zaw sze mój

opiekun w  tow arzystw ie  syna sw ego A dolfa co to 
z nam i lub ił się drożyć, a my się go bały , chociaż 
piękny m iał m undur g w ard y jsk i? ... Pam iętasz tego 
A d o lfa? ... D ow iedz się w ięc : ojciec jego nie żyje, 
a syn , m oim  je st m ężem !!..

„Jak  w iesz , po  sm utnych w ypadkach k tóre kraj 
nasz do tknęły , w yjechałam  z opiekunem  moim do 
K rakow a. D ługo niew iedzieliśm y, gdzie się A dolf 
obraca. S tarzec się dręczył, jam  go cieszyła, 
i w  osieroceniu  obsypyw ałam  go pieszczotam i cór­
ki. —  W ięcćj roku  upłynęło  W tśj n iepew ności 
i w  nadarem nych poszukiw aniach —  aż naraz A dolf 
się zjaw ia! Zkąd? ja k ?  pytamy. —  A on opow iada 
nam  o odebranych ra n a ch , o n ie w o li, o dalekićj 
podróży na pó łnoc odbytśj p iechotą przy żelaznym 
drągu , do k tórego  był w raz z innym i przykuty.

„P łakałam , kiedy opisyw ał okropne m ęczarnie 
przez k tó re  przechodził, —  a serce b iło  z radości, 
gdy m ów ił o cudow nym  sposobie w ydobycia się na 
w o ln o ść .. ..  A dolf s ta ł się bohatyrem  w  oczach 
m oich; zaczęłam  po podnosić do tego ideału  o jakim  
każda z nas m arzy; zaczęłam  tłum aczyć sobie na le ­
psze w ady  je g o , k tó re  m ię z razu  tak  odpychały: 
lekkom yślność b rałam  za żyw ość m łodzieńczą; z b y - 
tn e  zakochanie się w  sob ie , za d robną próżność, 
w łaściw ą urodnym  ludziom ; chęć błyszczenia, fanfa­
ronadę  i nam iętność do g ry , za b łąd  do napraw y. —  
S erce , och serce n asze , zaw sze było i będzie so­
fistą !

„B iedna s ie ro ta , bez rodziny , bez dośw iadczo­
nych przyjaciół, bez znajom ości św ia ta  m ogłam że 
inaczćj ocenić człow ieka, k tóry  codzień k lękał p rz e -  
dem ną, przysięgał szaloną m iłość, a szczęście moje 
celem  sw ego życia n a z y w a ł? ...

„N ieum iejąe odróżnić chw ilow ych u n iesień , od 
te g o , co stanow i g ru n t charak teru  człow ieka; ośle­
piona blaskiem  k tóry  padał na m nie z jego czoła 
naznaczonego b lizną —  oddałam  m u rękę.

„O piekun  mój, pochylony nad  grobem , b łogosła­
w ił n as , i w tenczas w yrzekł te  pam iętne mi s ło w a: 
M aryo! pow ierzam  ci m ego A d o lfa ! ...  O jciec znał 
syna, a jednak  przez m iłość rodzicielską pośw ięcił mię... 
N iech m u to  Bóg p rzebaczy !...

„ W  pierw szych chw ilach pobrania s ię , A dolf 
otaczał m ię w szystkićm , co tylko może przyw iązać 
p łeć naszą; p ew n ą by łam , że całe życie upłynie mi 
na różach , i m ieniłam  się praw dziw ie szczęśliwą. 
O ! ho też grzechem  byłoby inaczćj nazyw ać pożycie 
z człow iekiem , którego znając ułom ności, w idzisz na­
gle odm ienionym : z w ietrzn ika —  stałym , z zim nego 
iro n is ty — czułym kochankiem , z rozrzu tnego  gracza —
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skrom nym  i zabiegłym  gospodarzem , a do tego ozdo­
bionym  całym urokiem  cierp ień  dla najśw iętszej sp ra­
w y. M usiałam  być dum ną, widząc, jak  czarnoksięzką 
rószczką m iłości, zam ieniłam  go w  półboga. Dziś —  
po trzech  la tach pożycia, kiedy rószczka m oja u tra ­
ciła sw ą w ła d z ę ; kiedy mi już nic n ie  pozostało 
z ślicznych u łudzeń ; kiedy A dolf w ró c ił na drogę 
daw nych zdrożności; kiedy mi każe przyjm ow ać u 
sieb ie kobiety złego p row adzenia s ię , którym  pali 
ofiary; kiedy trw on i mój posag (swój daw no stracił) 
na bankiety  i gry; kiedy mi codzień w yrzuca, żem 
m u św ia t zaw iąza ła ... dziś jeszcze —  czy uw ierzysz? 
obok ty lu  s tra t serdecznych ja  go jeszcze niem ogę 
n ienaw idzić, i za nic n iezerw ałabym  łańcucha którym  
m ię los przykuł do niego. —  W idzę cię Zosiu jak 
Avzruszysz ram ionam i, i pow iesz: M aryla plecie jak 
w  g o rączce !... A  przecież M aryla czuje p raw dę 
swych w yznań. T ak  je s t,  A do lf m im o, że zdeptał 
najpiękniejsze kw iaty  m ałżeń stw a, m a cnoty obyw a­
te ls k ie .. . .  Gdybyś w iedzia ła  do jakiego szaleństw a 
kocha k ra j, ile się d lań  pośw ięca ; jak  n ieraz publi­
cznie najpow ażniejszym  sam olubom  w  b re w  praw dę 
m ó w i. jak  znow u znalazłszy m łodociane gorące du­
sze łączy się w  jednej m yśli z n ićm i; —  gdybyś w i­
działa tę  czynność zapaleńca, bo bezw zględne n ara ­
żanie się je g o , to  życie podzielone między słabości 
zw ykłe mężczyznom, a najszczytniejsze prace, tę  m ię -  
szaninę złego i dobrego —  m usiałabyś przyznać, że 
w  nim  się zespoliły dw a p ie rw iastk i: Szatana
i A nioła. W  tym  to  niedokończonem  dziele natury, 
odbija się cała niedoskonałość nasza. D la tego z całą 
rezygnacyją uczę się znosić złą dolę w  dom owym  cia­
snym ob ręb ie , i tćm  się tylko pocieszam , że na w iel­
kim teatrze św iata noszę im ię człow ieka, które kiedyś 
będzie zapisane w  kartki dziejowe. Czemuż gościniec 
do tych w ielkości takićm i cierniam i u słan y ?!.. —  Taka 
to  nasza kolej, biedne kobiety! nigdy nieżyjem same 
przez się : hańba lub sław a, m ajątek lub ubóstw o, 
znaczenie lub pogarda, wszystko to  nam przychodzi 
od kogoś —  istn ienie nasze je s t tylko odbiciem  się 
p ro m ie n i.. ..

„Gdybym na tćm  skończyła spow iedź m oją, ko­
chana Zosiu! mogłabyś pow iedzieć , że M aryla n ie -  
bardzo jeszcze nieszczęśliw a, kiedy jej mąż zarobił 
sobie na piękne im ie , kiedy jej o tw orzył taki zawód, 
w  którym  się może pośw ięcić dla dobra lu d zk o śc i.... 
A dolf mi to  samo pow tarza —  ale darm o! kobićta 
żyje sercem , nie g łow ą —  przyw iązanie do męża, 
obow iązki m atk i, rząd dom u, oto zakres jćj działań; 
w szystko co go przechodzi, je s t w łasnością isto t 
silniej może odem nie uorganizow anych , w yjątkow ych

a ja  taką n ie jestem , ty w iesz najlepićj. W  mojćm 
przekonaniu  chciałabym  w szędzie zaszczepiać h a rm o -  
niję i m iłość, a tu  żądają w alki, ścićrania się. N ie— 
wyobrazisz sobie ile ten  rodzaj życia pociąga za sobą 
nieprzyjem ności. O prócz ustaw nćj trw og i o Adolfa 
—  (nieraz całe noce spędzam bezsennie) —  jeszcze 
muszę znosić m nóstw o ugryzków , od osób z k tórem i 
byłam z początku bardzo dobrze. A dolf m ów i, że to 
je s t cieniow anie się opinii. —  Lepićj, by jćj niebyło, 
kiedy się ma objaw iać przez nienaw iść. —  Czemuż 
z przyjazdem  naszym przyjm ow ano nas w szędzie ze 
staropolską gościnnością? czemuż w ieczory któreśm y 
u  siebie daw ali liczono do najprzyjemniejszych? —  A teraz 
wszystko usta ło , jak uciął? —  Są to dla m nie zagadki n ie­
w ytłum aczone, ale najboleśniejsze; m usiałam  bow iem  
zerw ać z kilką kobietam i w ybornego serca i w ycho­
w an ia , z kobietam i których obcow anie goiło w iele 
cierpień dom owych —  były to  anioły pocieszyciele 
co nieraz w  rospaczone serce lały religijną p o c ie c h ę .... 
Teraz jestem  co się nazyw a, sam a jedna  —- opu­
szczona —  odcięta od reszty św ia ta___

„Bądź co bądź zaw sze to  sroga niespraw iedliw ość; 
Adolf może być przykry w  rozum ow aniu , uszczypli­
w y, obrażający miłości w łasne; ale nigdy niezasługuje 
na podobne prześladow anie, a ja  najm nićj, com 
w  w alce opinii nikom u nierzuciła rękaw iczk i__

„P ew nego razu gdy A dolf zdał mi się przystę­
pniejszym, pytałam go zkąd taka nagła potyka nas 
oziębłość i nieledw ie publiczne afronta? O dpow ie­
dział: A rystokracja  na kieł b ie rz e ...  niem ogą poko­
nać racyam i, w ięc ro g am i__

„Daj boże, aby tłum aczenie jego było niem ylne —  
jeśli za to  cierpiem y, cierpmyż bez szem rania; ale 
mnie w szystko się w idzi, czy ta pogarda nie jest 
skutkiem  jego rozpustnego życia —  czy uw ierzysz? 
A dolf publicznie utrzym uje aktorkę! A dolf banki 
zakłada, i zgrywa młodzież! — Jużem  to nieraz so­
bie m yślała, że chciawszy reform ow ać drugich , naj­
przód od siebie zacząć p o trz e b a ... .

„O to  masz w ierne m alow idło mych nieszczęść —  
kiedy się one i jak skończą? —  niew iem ! —  A dolf 
robi projekta w yjazdu gdzieś za granicę —  na tę  
myśl serce mi pęka; w  osam otnieniu mojćm, jedni po­
w iernicy mi pozostali: n iebo , pow ietrze ojczyste —  
niedługo, a i tych s tra c ę ...  Przychodzą na mnie 
chwile w  których mi się zdaje, że dostanę pom ięszania 
zm ysłów — ten  stan kończy się zwykle gw ałtow ną 
gorączką; lekarz m ów ił, że jeszcze jeden  lub dw a ta ­
kie napady, o skończę nieszczęśliwe ży c ie ... Jedyna 
to  droga do wyjścia z tego poniżającego po łożen ia!..
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„Jednakże co bądź ze m ną się stan ie , nieum rę 
póki z tobą nie pogadam moja Z o s iu ,.. .  póki cię n ie -
uczynię pow iernicą tajem nych c ie rp ień   P isz mi o
sobie —  jak ci się pow odzi?  —  szczęśliwaś? szczę— 
śliwszaś o d em n ie? ... Czy patrzysz w  życie nadzieja­
mi przyszłości, czy cała w  przeszłość się zatapiasz? 
O ch, z jakąż radością przycisnęłabym  cię do serca! —  
tw ój w idok możeby mi pow rócił ow ą straconą w oń 
lat dziecięcych?... Lecz o tern i myśleć niem ogę! 
P o w ied z , jestżeś szczęśliwą? —  czy jak  daw niej lu­
bisz pielęgnow ać kw iatk i, i do piosneczek naszego 
B ohdana nutę d o ra b ia ć ? ... M ożeś los swój przykuła 
do jakiej czystej i niew innćj m iłości? W  takim  razie, 
lepiej mi niewidzieć cię nigdy —  zatrułabym  s p o -
kojność an io łów   Św ieć w ięc na tw ojem  niebie,
luba ty  m oja gw iazdko! Będę myśleć o tobie z dale­
ka , będę cię w zyw ać w  skrytości jak  p o e ta ...  Ten 
lis t naw et —  już się rozmyśliłam —  ten  list naw et 
łzą n ie  zachmurzy tw ego oka —  po cóż m am  psuć 
ten  miły obraz jaki może zostaw iłam  w  tw ojćj pam ię­
ci? —  Im ie moje niech ci przywodzi tylko uciechy 
m łodociane i słodką przyjaźń. Pogadałam  z naszćm i
w spom nien iam i... i dosyć na te rn  “

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

P I E R Ś .

(D a lszy  ciąg Osleologii.J 

Są atleci herkulesow ej siły, co pokazują sw ą sztukę 
za pieniądze, —  na urągow isko naturze są naw et takie 
kobiety. Każą oni sobie staw iać ogrom ne ciężary na 
p iersi, alboli staw iają im na piersi kow ad ła , a naje­
m na służba wali w ielkiem i m łotam i. A tlet to  w y­
trzyma, zaledwie stęknie. Takich atletów  moralnych, 
a naw et płci żeńskiej, dużo w  społeczeństw ie ludzkiem ; 
pokazują się tam  bez b iletów . Całe ustósow ane p ira­
m idy zd ra d , niewiary i podłości dźwigają na piersiach 
i udźw igną —- przywal ich cetnarow em i kam ieniami 
pogardy, wal młotami opinii publicznćj —  wytrzymają. 
—  A lu d , lud nasz b ied n y , ten atlet rozłożony sze­
roko od m orza do morza, od ilużto ■wieków nie przed­
staw ia sm utnego swojćj siły wido'wiska. Ilużto go 
nie przygnieciono już ciężarami tłuk, darm och i za c ię -  
gów, w tłoczono m u na piersi ciężkie kow adło niewoli, 
i w alą w  nie najemnicy rów nie ciężkiemi m łotam i uci­
sku wszelkiego rodzaju. —  I ten olbrzym z p iersią tak 
szeroką, jak  szerokie w iejskie błonia naszćj ziemi, w y­
trzyma to w szystko, i zaledwie odstęknie. Snać ko­

m u Bóg dał m o c , nie dał m u rozum u. Ale w y , co 
po tej piersi stąpacie bez nam ysłu, tłoczycie bez lito­
ści, a ssiecie ją  bez m iary ku tuszy waszćj, jak odpo­
w iecie za to  spraw iedliw ości odw iecznćj?

M ożnaby rzucić pytanie osteologiczne, czemu pierś 
w  kościowym  ustro ju  człowieka niżśj głowy miejsce 
zajm uje; czem u do niśj silnćmi muskularni spojone 
z obu stron bark i, rozciągające się w  długie ram iona; 
czem u w reszcie najodleglejsze od piersi są nogi, w  ż a -  
dnćm  z nią połączeniu nie zostające. —  Uczucia p ier­
sią osłonione są gw ałtow ne, rozpierające, i dla tego 
tak silnego trzeba im było sklepienia. Ale te uczucia 
i nam iętności, te  żądze i popędy serca są ślepe, i dla 
tego nad niem i postaw iona głow a, stolica myśli, r a d -  
czyni w szystkich środków  i ce ló w , rządczyni wszy­
stkich dzieł i postępków . Uczucie i zapał stają się 
św ię te , gdy je  myśl u św ię c a , i ztąd pod przew odni­
ctw em  m yśli, co je  do czynu p row adzi, w ystępow ać 
pow inny. G łos silny i grom ki z piersi się w ydobyw a, 
ale by na zew nątrz nie był samym pośw istem  w ia tru  
lub wyciem  orkanu , głow a szykuje go kom endą słów  
i staw ia m u myśli na czele. W zdym ają się falami 
p ie rs i , i jak  bałw any na w od  głębi unoszą się i opa­
dają, —  bo w  duszy gra burza uczuć, w re  nam iętność, 
ale w śród  największego niebezpieczeństw a głow a jak 
N eptun z trójzębem  spojrzy surow ćm  okiem pana na 
zburzone poddane sobie żyw ioły, ucisza m orze w n ę­
trza naszego do rów now agi i naw a żywota rozkołysana 
uszła szczęśliwie rozbicia.

S tań rozpiętym i ram ionam i, że utw orzysz znam ię 
krzyża, a poznasz, czem u od dw óch stron piersi roz­
p ię ła  ci je  natura . O to praca tw oja pod  przew odni­
ctwem  głowy z uczuć płynąć pow inna,, pow inna być 
pośw ięceniem . Sam oluby i wy wszyscy, co całe ży­
cie pracujecie dla sieb ie , a ludzkość z w as żadnćj nie 
odnosi ko rzyśc i, w yście i razu nie rozpięli rąk  w a­
szych , jak  je  Zbawca rozpią ł na k rzyżu , ale z o p u -  
szczonemi ram iony lub w  kieszeń w łożonem i rękom a 
żyjecie przez życie w asze jak bu te lk i, na których gło­
w a w asza je st korkiem , a pierś etykietą, albo jak  w ory 
zaw iązane z pieniędzm i, na których głow a je st szypu ł- 
ką, a pierś papierkiem  z liczbą summy w  w orku. To 
ludzie! —  ow e garnki potłuczone i odru tow ane; uderz 
w  n ie , a zam iast w dzięcznego głosu serca , ozwie się 
chrapliw y grzechot sk o ru p ! To chrześcianie, —  ale 
nigdy nie stanęli krzyżem, ino słupem , nigdy nie ogar­
nęli ram iony sw em i ludzkości, ani narodu sw ego, ani 
naw et b rata , aby go do gorącego przytulić serca; lecz 
jeżeli je  w yciągnęli, to  na urągow isko krzyżowi zba­
w ienia ; w yciągnęli je  jak  ów  krzyż w  W allenrodzie, 
na pagórku w b ity , co
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groźno ku Litwie wyciąga ramiona,
Jak  gdyby wszystkie ziemie Palemona 
Chciał z góry objąć i garnąć pod siebie.

P ra c u j, pracuj i jeszcze raz p racu j, ale pracuj z p o ­
św ięcen ia , m uskuły ram ion opasz do p ie rs i , m iłość 
ludzkości w lśj w  żyły tw o je , to  nauka osteologii.

Nogi to  symbol przemysłu. Są prędkobiegiem  
M erkurym , posłańcem  Bogów na ziemię. Był to  Bożek 
w ynalazków  i złodziei. Jaka sprzeczność, a przecie 
m ądrość w  tćj pow iastce m itologicznej. P rzem ysł to 
z iem skość, m ateryalność; po trzebny , bośm y ludźmi 
na ziemi, i ludźmi ciała. Ale biada, kto się w  samej 
tej ziemskości m ateryalnych potrzeb zagrzebał —  biada, 
stokroć b iada, kto w  niej szczęście ojczyzny i rodzaju 
ludzkiego upatru je. Jeden  i drugi nie poznał boskićj 
natury człow ieka, nie poznał ognia Prom eteuszow ego, 
co je s t naszem  uszlachetnieniem . On bierze człow ieka 
za cielsko, ojczyznę za ogród, ludzkość za trzodę m e­
ry n o só w , by się dobrze pasła i cienką w ełnę nosiła. 
—  W eź przedsię ty , co niem asz w iary  w  ducha i 
w  uczucia, jako w  szlachetniejszą stronę ludzką, weź 
przed się k o śc io tru p , popatrz , gdzie natu ra  nogi, te  
sym bola przem ysłu, przypięła. Upatrz, jeżeli możesz, 
kom unikacyą od serca do nóg. W  przem yśle w ięc 
n ie szukaj uczucia , nie szukaj pośw ięcenia. —  I  to  
nauka z osteologii.

( Dolcońezenie n a s tą p i.)

KORRESPONDENCYA.
W  dalszym ciągu m oich doniesień z dnia 2 . Czer­

w c a , z kolei pom ów ię o w ładzy d e  j u r e .  Ale to 
niebespiecznie: m ów ić przeciw ko w ładzy n iew olno; 
p raw a surow o karzą takiego, który się podobnćj zbro­
dni dopuszcza. Szczęściem , że w ładza w  m ow ie b ę­
dąca je st tylko d e  j u r e  i to  jeszcze bardzo zakw e— 
styonow ana. O tóż zdarzyło się przed laty , że pew na 
w różka, jak pow iadają , rzekła do jenerała  Rybiń­
skiego: „będziesz 10  lat spokojnie siedział i w  m il­
czeniu patrzał na cierpienia d ru g ich ; w ołan ie ze 
w szech stron, żeś niedołężny, żeś jeden  z m arnotraw ców  
sił "narodowych, żeś nie w art był stanow iska, na k tóre 
cię w y n ies io n o , przyjmiesz z poddaniem  się i z przy­
znaniem , że p raw dę m ów ią; po tych 10 . latach b ę­
dziesz w ielkim  człow iekiem .“  I  stało s ię , jak  w ró ż­
ka pow iedziała. P rzez 10  lat opinia publiczna prze­
rzuciła w szystkie karty życia dawnych dygnitarzy; oce­
niła każdego rzetelną w artość  i od nich stanow czo się 
odw róciła jako od ludzi tchnących odrętw ien iem , jako

zw iastunów  śm ierci. Jenera ł Rybiński milczał; na wszy­
stkie zapytania i zarzuty w prost do niego wym ierzone, 
nic nie odpow iadał; dopiero w  ostatnich czasach dla 
utrzym ania renom y rzeczonćj ow ćj w różki pochw ycił 
kartkę papieru z podpisem  B. N iem ojow skiego, m ocą 
której tenże m iał zlać na jego osobę sw oją w ładzę, 
i na czele kilkunastu tak nazwanych starych w ojsko­
w ych, pokazał się jako ostatni prezes rządu  narodo ­
w ego i w ódz naczelny w ojska. Zdziwiliśmy się wszy­
scy z tego tak niespodziew anego napadu i poznaliśmy, 
że jenerał tą  razą chce działać zaczepnie. Jakoż w krótce 
w szczęła się w alka: dw óch exposłów , naocznych św iad­
ków  w szystkich działań, na których jenera ł sw oje p r e -  
tensye budu je , u trzym ując: 1) że praw dziw ość kartki 
z podpisem  B. N iem ojow skiego je st podejrzaną; 2) że 
wszystkie czynności tego ostatniego aż do jego śmierci 
są tem u p rzeciw ne; 3) że gdyby naw et tak nie było, 
to  B. N iem ojowski nie m iał p raw a przelew ać na kogo 
bądź władzy, którą od sejm u dzierzył; w ypuścili skro­
mną, bo tylko arkuszow ą bom bę i nią ogrom nie, przy­
znać należy, jenerała  zranili; te n ,  nie ufając siłom 
sw ojego sz tabu , sprow adza z L ondynu , od znanego 
dziennikarza, wszystkie zasoby języka, i w łaściw ą im 
zjadliwością zarzuca posłów  i cały sejm —  ran i ich 
także bez litości, ale swojćj spraw y nie pop raw ia ; nie 
koniec na tern, posłow ie natchnieni niezwyczajną sobie 
energ ią , a przytćm  w sparci na rozsądku publicznym , 
z narażeniem  naw et w łasnego zd ro w ia , now e ciosy 
jeneralskiój ambicyi w  drukarni polskiej gotują. Za­
pew ne i na tern się nie skończy —  ale przyjdzie czas, 
że jenera ł kałam arzow ą broń  złożyć będzie zmuszony, 
skoro niegdyś praw dziw ą i potężną dobrow olnie zło­
żył. Z resztą kw estya tocząca się pomiędzy jenerałem  
Rybińskim a dw om a exposłam i, ma tylko historyczną 
w a r to ś ć : obojętną je st bow iem  rzeczą przyszłości
w iedz ieć , czy jen era ł Rybiński m iał lub nie cywilną 
w ładzę w  m om encie konającej walki, kiedy tak w ielka 
odpow iedzialność na w ojskow ćj ciąży. Jednakow oż 
na dw orze króla d e  f a c to  panuje pew ien postrach 
z tego pow odu , tak dalece, iż gotow i jenerałow i zo­
staw ić na czas niejaki spleśniałą b u ła w ę , byleby się 
naczelnikiem rządu nie m ianow ał.

O prelekcyach M ickiewicza doniosę ci w  nastę­
pnym liście. Teraz zaś dodam  jednę ciekawą w ia­
dom ość o której sam w  tej chwili się dow iaduję: 
P ew ien  F rancuz mieszkający w  Quelaims o 18  kilom , 
od Laval, um arł dnia 2 4 . Maja z. m. zostaw iając tes­
tam en t, a w  nim  następujący ustęp dosłow nie tutaj 
przetłóm aczony: „Leguję tysiąc franków  każdem u P o -  
„lakow i w  departam encie de la M ayenne po ich osta­
t n i e j  rew olucyi, w  dow ód dohrćj pam iątki ich p o -
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„św ięcen ia dla ojczyzny. Ten legat Polakom  obecnym 
„ w  departam ancie w  czasie mojćj śm ierci, ja k ak o l-  
„w iek  byłaby ich liczba, bez żadnego rozróżnienia 
„i bez żadnego zm niejszenia, będzie w zięty z p ie r -  
„wszych funduszów  w płynionych lub pod rozporządze­
n ie m  będących. Je s t to  dług, z którego się uiszczam 
„dawnym  tow arzyszom  w ojny , którzy się byli pośw ię­
c i l i  obronie ich kraju. “ O innych szczegółach tego 
pięknego czynu jeszcze nie w iem . —  D alsze w iado­
mości na później.

ROZMAITOŚCI.
Z P o z n a n i a .  —  P ani R ou ta , która utrzym uje 

insty tu t naukow y dla panien w  Bydgoszczy i teraz ma 
go przenieść do P o zn an ia , w ydała tu  sw oje poezye 
pod  tytułem  „ M y ś l i  w  s a m o t n o ś c i . "

W  Londynie odkryto now y sp o só b , jak znaglić 
osoby do zwiedzania koncertów . Nietylko na nich 
muzyka uracza słuchaczów , ale jeszcze i loterya. Bi­
lety w nijścia są liczbow ane, a po skończonym koncer­
cie ciągną lo teryą, i niejeden ze słuchaczów  w ygryw a 
to  fortep ian , to  arfę , to  dzieła muzyczne i t. d.

N ow y dow ód , że Chinczykowie w e  w ielu  w zglę­
dach naw et now szą policyą francuzką wyprzedzili 
w  ku lturze, a przynajmniej co do czasu. Gdyż jako 
ta  daguerotypuje złoczyńców, tak w  Chinach zdejmują 
z nich portrety  od niepam iętnych czasów. P o rtre ty  te 
kopijują i rozsyłają innym władzom  jako listy gończe.

Jeden  spekulant w  Paryżu przedaje w  następu­
jący sposób w odę kolońską. U brany je s t w  czer­
w ony frak suto haftow any złotem , siedzi na m ie ń -  
kiej poduszce w  pojeździe, dw a inne w y tw orne  po ­
jazdy zajmuje zupełna ork iestra . P o  niektórych 
miejscach m iasta zatrzym uje się. O rk iestra  gra nie 
źle w yjątki z ulubionych oper; potem  pow staje m ę— 
szczyzna w  czerwonym  fraku, rękaw y zawija i po­
kazuje sw e białe rę c e , chw aląc nadzwyczaj dobre 
przym ioty w ody kolońskiej. Aby dać dow ód , że 
s łó w  sw oich na w ia tr  n ie  puszcza, w lew a  jednę 
k roplę takićj w ody w  szklankę w ody, k tó ra  natych­
m iast przybiera kolor mleka. W  tej samej chw ili 
uderza o rk iestra  w  trąby i kotły i m arsz ro spoczy - 
n a  tryum falny, aby podziw ienie ludu  jeszcze w ięcej 
podnieść. C złow iek ten  zawsze po każdej przem o­
w ie , m nóstw o przedaje flaszek w ody kolońskiej.

Do siedm iu sław nych kartonów  R afaela, które 
znajdują się w  H am p to n -C o u rt w  Londynie, przybył

ósm y, wynaleziony w  dom u osieroconych dzieci. 
K arton  ten  przedstaw ia w ym ordow anie dzieci przez 
H eroda i w ielkie m ieści w  sobie p iękności, nie obra­
żając uczucia okropnością sceny, k tó rą  przedstaw ia.

W  L ondynie znajduje się w ie le  biednych dziew ­
cząt, a szczególnićj między szw aczkam i, k tóre nigdy 
nie śp iew ały  i nigdy nie tańczyły, a często naw et 
n ie w idziały  tańcującćj pary, nie czytały książki r o z -  
w esela jącćj, n ie  u jrzały fijołka, p ie rw iosnka lub in­
nego kw ia tka , k tó re  nie m ają żadnego w yobrażenia 
o zieloności łąk  i borów .

Z L ugdunu donoszą, że tam  przekonano się , iż 
jedw ab w  delikatnych ko lo rach , jako bladoróżow ych, 
b iałych, b ladoniebieskich i t. d ., daleko żywszego 
nab iera  połysku, jeże li go ręk ą  n a  w s i,  a nie m a­
chiną w  m ieście tkają. D la tego pow staje te raz  
m nóstw o w arsz ta tó w  ręcznych w  okolicy Lugdunu.

N iedaw ny przypadek dow odzi, jak  w ielk i jeszcze 
zababon panuje pom iędzy w ieśn iakam i francuzkiem i. 
W  St. S aulge staną ł leśniczy M artin  przed  sędzią 
pokoju , aby oskarżyć pew nego G o d ard a , k tóry  chciał 
szkodzić m u i publicznie rozgłaszał, że leśniczy M ar­
tin  b łąka ł się śród  trzody w ilk ó w  jako w ilkołaka. 
O skarżony G odard pow tórzy ł to  oskarżenie przed sę­
dzią z całem  w ew nętrznem  przekonaniem  i dla tego 
został ukarany. M imo to  uw ażano leśniczego w  ca­
łej okolicy, za „M eneur de Ioups,“ w ilko łaka i um y­
kano przed nim  z drogi. W ierzą  bow iem  w  tych 
okolicach F rancyi, gdzie w ilk i się pokazują, że czło­
w iek  ugodziwszy się z diabłem  i w yrzekłszy się n ie ­
ba , nie tylko rozkazyw ać m oże w szystkim  w ilkom , 
ale jeszcze w  stanie je s t zam ienić się w  w ilka.

B rat sław nego astronom a i fizyka A rago odbyw ał 
podróż na około św ia ta , dla przypatrzenia sie , co ja ­
dają rozm aite ludy. Sądził, że najlepićj pozna H o te n -  
to tó w , P atagończyków , P apusów  i inne plemiona 
O ceanu , Afryki i A m eryki, jeżeli z nimi jeść będzie. 
Tego też dotrzym ał, jak  pow iada w  opisie swojćj po­
dróży, i zjadał pieczenie z h y e n , lw ó w , m rów ek i 
w ęż ó w , koni rzecznych i w ielorybów . Charaktery­
styka taka ludów , u łożona podług pokarm ów , dziwnie 
w ygląda, i aby okazać, jakie zachodzą u  narodów  
osobliw ości, przytoczymy jedno z jego podań, za pra­
w dę jednak nic ręcząc : jeżeli Ancikanczyk chce oka­
zać sw e pośw ięcenie dla króla lub księcia swego, na­
tenczas sam pasie się do nadzwyczajnćj oty łości, każe 
się zab ić , ugotow ać i przypraw ić sosami i tak siebie 
posłać królow i. Ten w ów czas odzywa się do syna 
lub krew nego ow ego człow ieka, którego po jad ł, w  te 
słow a: „w czora zjadłem tw ego ojca, był bardzo sm a­
czny i delikatny." Rodzina pożartego z ośw iadczenia
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książęcego tak je s t zadow olona, jak  u  nas może z o r­
deru  lub wywyższenia do stanu szlacheckiego.

P o l i c z e k  p e n s y o n o w a n y .  Revillagigedo sła­
w ny w icekról M exyku często chodził po ulicach m ia­
s ta ,  z przybocznym tylko adjutantem . P ew nego  w ie ­
czora przechodził w  bliskości bramy m iasta i postrzegł 
idące m łode dziewczę pod m urem . Skrom ność jćj 
uderzyła go , ale co robi ona o tak póżnćj porze 
w  tćm  ustro n iu ?  K azał adjutantow i za sobą pozostać 
i pobiegł za dziewczyną, k tórą też dogonił i przem ów ił 
do niój zbyt poufale, podając sw e ram ie do p ro w a­
dzenia. Zam iast odpow iedzi, znalazł w  nićj upór. 
P ocóż się drożysz moja p iękna? Ty tylko na a w a n -  
tu rkę  wyszłaś wieczorną.** O dtąd  coraz śmielszym 
staw ał się Revillagigedo. R iedna dziewczyna przelę­
kła się i uderzyła w  policzek natarczyw ego, uciekając 
z miejsca co sił. W icekró l s tan ą ł, czekał na swego 
adjutanta i pocierał rozczerw ieniony swój policzek. 
Tow arzysz jego w szystko w idział i rzekł: „ c o  za
śm iałość! trzeba zem ścić się za śm iałość “  „Niegadaj
źle o dziew czynie,“  p rzerw ał Revillagigedo; „jej spo­
sób brania się zasługuje na pochw ałę. Idź za nią 
i dow iedz się dla czego dziewczyna ta  tak  późno i bez 
tow arzystw a w racała  do dom u, zapew ne cnotliw ą jest 
dziewczyną.** W icekról się nie zaw iód ł; dziewczyna 
uczyła muzyki w  m ieście, aby m atkę ubogą i siebie 
wyżywić. Jedna z uczennic je j m ieszkała za miastem  
i od nićj w racała często koło dziesiątćj godziny w  w ie­
czór do domu. W icekról dow iedziawszy się o tych 
szczegółach, wyznaczył jej 3 0 0  do larów  rocznej p e n -  
syi. Jeszcze dziś w  podeszłym  w ieku  żyje ona w  M e­
xyku i zapew ne je s t jedyną o sobą , k tóra za policzek 
otrzym ała pensyą.

M O D Y .
P a r y ż ,  dnia 13. Czerwca 1843.

Staniki u  sukien z lekkich tkan in  układają w e fał­
dy, z jedw abnych lub ciężkich tkanin gładko. P ow łoki 
zawsze jeszcze bardzo długie, mniej przecie napuszone.

Zdaje s ię , że w  rów nem  pozostaje upodobaniu  
plaid szkocki, pew ien rodzaj szerokiego szalu, z m a n -  
tyllami prababek. Na każden przypadek stosow nym  
je st na w ieś i dla młodych panienek.

K apelusze są powiększćj części żółte. W idzieli­
śmy k repow e kapelusze z pióram i m arabutow em i i k a -

potki słom iane z chińskiemi różam i. O bw ody tych 
kapeluszy są w  ukos paskami tu low em i osadzone.

W idzieliśm y też szale bareżow e w e w zory i k a -  
szem irow e z zupełnie nowym rodzajem  pasków , które 
rozm aitem i koloram i przedzielone, w  ukos nie w  p o -  
dłuż przechodzą.

Zawsze jeszcze ubiegają się za lśniącem i tkan ina­
mi. Prześliczne są np. scarabće, a jeszcze w ięcćj 
podobają się suknie przeznaczone na przechadzki, k tó­
re  są przejrzyste. Zastosow anie tych lekkich tkan in , 
barezów  w zorzystych, tarlatanów , organtyn i t. d! 
nie je s t ła tw ćm  zadaniem , albowiem  w ym agają przy 
układzie w e fałdy stanika i w ystroju pow łoki w iele u -  
w agi na efekt sukien spodnich, które przy delikatnych 
kolorach pew ien słaby odcień wydają.

Jeżeli tak ważnym je s t ów  skutek w  przejrzystych 
tkaninach u  suk ien , opończy, to  o w iele ważniejszym 
je st przy w łaściw ych przedm iotach mody, ja k ie m is ą k a -  
potki, kapelusze i czepeczki; bo u  tych kolory łagodne 
odbijają od tw arzy pięknych prześlicznym odblaskiem.

Ze w zględu na te  jedw abne m antylle , szale długie 
m uślinow e, jednem  słow em  na ow e potrzeby d ro b ia -  
zgow e i le tn ie , to  jeszcze nam ienim y, że u stro jów  
wyszukańszych znachodzimy szarfy m antylow e je d w a­
bne, które całkow icie lub w  części pow leczone są ko­
ronkam i i po s ta rośw iecku , ó la F on tage , a la A n­
toinette i t. d. w stążkam i lub koronkam i orzucone. 
M antylle te  dobrze w yglądają na owych przejrzystych 
sukniach.

Objaśnienie ryciny.
1. U biór m łodćj panienki. Sukienka bareżow a w  czer­

w one pasy z trzem a falbanam i haftow anem i. R ęka­
w y buchaste.

2. Czepek zdobny żonkilam i i w stążkam i. Suknia je ­
dw abna orzucona pasam onam i w  kształt fartu ­
szka. R ękaw y ozdobione trzem a żokejam i. S ta­
nik fręzlą oszyty.

3. Czepek koronkow y, w ystro jony różow em i w stąż­
kami i kw ieciem . Suknia z m ieniącej tkaniny, 
z dw iem a szerokiem i falbanam i. S tanik gładki, 
kołnierzem  zdobny ujętym  w  różę.

4. K apelusz b iały ryżowy, p iórem  i w stążkam i ozdo­
biony. Szlafroczek z różow o  m ieniącej tkaniny, 
z p rodu  rozcięty i pow iązany. Szarfa jedw abna 
b ia ła , oszyta fręzlą.

5. Na jeden  rząd guziki u  su rdu ta  zielonego. P a n -  
ta lony  jasne w  kratę . Szlips jedw abny.

Szan. Prenumeratorów upraszamy o wczesne zamówienia na pocztach 
przy końezfjjcem się półroczu, aby w  nadsełaniu dalszem Dziennika dom. 
przerwy nie doznali.
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